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Związku Ziemian
na zebraniu dnia 8 go kwietnia r. b. uchwalił w celu obrony zagrożonej 
Chełmszczyzny podatek wszystkich bez wyjątku członków Związku 
obowiązujący.

Podatek ten ustalono w wysokości l  korony s morga posiadanej 
lub dzierżawionej ziemi bez wyłączenia nieużytków, era z 3% dochodu 
od członków nie posiadających ziemi. Ostatecznym terminem złożenia 
podatku w Tow. Wzaj. Kred. jest l  go maja b. r.

De spełnienia tego zaszczytnego obowiązku Związek Ziemian wzywa 
wszystkich Ziemian (posiadaczy, dzierżawców i administratorów) nie na­
leżących do Związku bez różnicy wyznań i przekonań.

Po upływie wyżej oznaczonego terminu nazwiska wszystkich, bio­
rących lub nie u dzk i w tej doniosłej akcyl, będą opublikowane.

bspt&astn M m-iSflłm 
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Zanim objął premier Steczkowski 
swe stanowisko, jeździł pierw do Ber­
lina i Wiednia i tam prowadził dłu­
gie konferencje z czynnikami mia­
rodajnymi.

Celem tych konferencyi było uzy­
skanie odpowiednich koncesyi od o- 
kupantów, umożliwiających dalszą 
bardziej samodzielną i szybką budo­
wę państwa polskiego. Jakie otrzy­
mał premier Steczkowski ustępstwa, 
nie wiadomo, to wszelako zdaje się 
być pewnem, że nie wykraczają one 
znacznie poza ramy, nakreślone w 
oświadczeniu rządowem, znanem czy­
telnikom naszym z poniedziałkowego 
numeru „Głosu Lubelskiego”.

Lecz co właściwie powiedziano, 
tłómacząc na język praktyczny, w 
owem oświadczeniu rządowem?

Wiadomą jest rzeczą, że sprawa 
chełmska posiada dla nas znaczenie 
zasadnicze i że ona przedewszy- 
stkiem, a nie co innego, stała się przy­
czyną dymisyi gabinetu p. Kucha- 
rzewskiego, przyjętej z zadowoleniem 
nie tylko przez przeciwników tego 
gabinetu, lecz nawet i przez jego 
zwolenników.

Premier Steczkowski uświadamiał 
sobie to niewątpliwie dokładnie i 
wiedział, że gdyby mógł zapewnić 
społeczeństwo, iż krwawa rama chełm­
ska zostanie zabliźnioną — zyskałby 
°drazu szerokie poparcie i uznanie.

A jednak w oświadczeniu rządo- 
wom nie znajdujemy ani słowa o tej

piekącej dla nas kwestyi. Snadź rząd 
niemiecki nie dał pod tym wzglę­
dem żadnych zobowiązań i przyrze­
czeń prem. Steczkowskiemu i to jest 
pierwszy smutny wniosek, wypływa­
jący z oświadczenia rządu polskiego.

W związku z tern znajduje się, od­
mienny od poprzednich deklaracyi 
rządowych, nader powściągliwy pod 
względem politycznym,ton oświadcze­
nia rządu obecnego. Zdaje się rzeczą 
niewątpliwą, że nie mogąc doprowa­
dzić do pożądanego dla nas zała­
twienia sprawy chełmskiej, umożli­
wił sobie premier Steczkowski w ten 
sposób utworzenie gabinetu, że u- 
znał go za powołany wyłącznie do 
„pracy nad rozbudową i utrwaleniem 
państwowości polskiej”, pozostawia­
jąc wszystkie sprawy polityczne sej­
mowi, w „którym myśli wola narodu 
będą mogły wypowiedzieć się osta­
tecznie.”

Mic też dziwnego,że nawet w spra­
wie armii polskiej zachowuje gabinet 
prem. Steczkowskiego taką powścią­
gliwość i nie mówiąc nic konkretnego, 
zadawala się ogólnikiem, że korpusy 
polskie w Rosyi; „będą mogły stać się 
p o ż ą d a n e m  zasileniem kadrów 
polskiej siły“; jak wiemy z ostatnich 
depesz, kadrów siły pod dowództwem 
gen. Besselera.

Ale co zamierza rząd polski zrobić 
bezpośrednio dla wewnętznej budo­
wy państwa polskiego?

Z oświadczenia, o którem mowa, 
wypływa, że i w tej dziedzinie kom- 
peteneye rządu polskiego są bardzo 
ograniczone.

Rząd „otoczy troskliwą i baczną o- 
pieką instytucye samorządowe”.

Dobrze, ale społeczeństwo wolało­
by, aby rząd mógł ogłosić, iż staje 
się zwierzchnią i jedyną władzą na­
szych miejskich i wiejskich samo­
rządów.

Oświadczenie mówi, że rząd będzie 
udzielał kredytów na uruchomienie 
warsztatów pracy i przeprowadzenie 
reemigracyi z Rosyi współobywateli, 
ale nic nie wiadomo, skąd rząd we­

źmie na to pieniędzy i czy władze 
okupacyjne zgodzą się na oddanie 
mu choćby części pobieranych do­
tychczas przez siebie podatków.

Może zatem tylko w dwuch osta­
tnich kierunkach t. j. reform agrar­
nych i ochrony pracy, będzie rząd 
posiadał najswobodniejszą rękę, ale 
choć są to, prawy, ważne, nie mogą 
być jednaki raktowane, jako wyczer­
pujące budowę państwa polskiegor

W ten sposób, z rozpatrzonego o- 
świadc-zenia rządu polskiego wypły­
wa, że jeżeli nie zajdą jakieś zmia­
ny, jeżeli kompeteneye rządowe nie 
zostaną rozszerzone, nawet realna 
budowa wewnętrznej struktury pań­
stwa polskiego nie posunie się zby­
tnio naprzód i trzeba będzie zacząć 
mówić raczej o samorządzie, niż o 
państwowej samodzielności i wła­
snym rządzie politycznym w Króle­
stwie.

B. W.

W

O M f  i *  Fonów.
Dalsze tssmamSaiel© nie «fee- 

kości na wschedsie.
BERLIN 9.4 (BK.) Izba Panów o- 

bradowała dzisiaj nad sprawozda­
niem kom isji skarbowej dotyczą- 
eem wprowadzania w życic ustawy 
o popieraniu kolonizacji niemiec­
kiej prowincjach w Prasach Zacho­
dnich i P o zn ań sk im .

Komisja postanowiła wniosek, by 
załatwić powyższe sprawozdanie 
przez przyjęcie g> do wiadomości, 
przyczem jednak wyraża niepłonną 
nadzieję, źo królewski Rząd bez­
względnie trzymać się będzfe prze­
pisów prawnych dotyczących popie­
rania niemieckiej kolonizacji w 
prowmay&ch wschodnich na pogra­
niczu, a to ?e względu na stanowi­
sko polskiej f rakcji parlamentarnej, 
oraz,* że r:?ąd z całym naciskiem 
starać się będzie o to, by przy. m a­
jącej być zawartą ugodzie w spra­
wie oznaczenia granic przyszłego 
Królestwa Polskiego przyjąć jairo 
podstawę wszelkich rokowań wzgląd 
na zabezpieczenie Prus pod wzglę­
dem wojskowym.

Sprawozdawca nadburmistrz Koe- 
rte roztrząsa konieczność postępo­
wania rządu ściśle według reguł 
niezbędnych dla ochrony i wzmo 
cnienia niemieckości w prowincjach 
zamieszkałych przez ludność mię- 
sraną. W  celu gospodarczego wzmo­
cnienia Niemiec jest nieodzo^nem 
żądanie wysokich odszkohowań wo­
jennych. Mówca prosi przeto o przy­
jęcie wniosków komisji.

Minister rolnictwa Eisenhare— Ro 
the stwierdza, że wnioski k- m isj i

przedłożone do aprobaty są w zasa­
dzie zgodnymi z polityką rządu. 
Nia wolno zapominać o historycz­
ne m znaczeniu marchii wscho­
dniej. Znaczenie to polega na tern, 
że marchia wschodnia jest murem 
granicznym przed napływem żywio­
łów obcych w obszary, w których 
włada większość niemiecka. Odpor­
ność tego muru granicznego należy 
stała badać oraz stała ją wzma­
cniać. Również należy popierać i o- 
chraninć niemiecką kulturę i kolo­
nizację. Rsąd oświadcza, że solida­
ryzuje się w zupełności z oboma ty . 
mi punktami rezolucji (oklaski).

Nie chcemy prowadzić debaty nad 
szczegółami układów pokojowych, 
musimy jednak żądsć, by rokowa­
nia takie były prowadzone wyłącz­
nie pomiędzy rządami oraz by się 
nikt, ^nawet żaden parlamentarzy­
sta, w nie nie mieszał (oklaski). O- 
chrona granic państwa naliży do 
rządu niemieckiego, zaś ochrona 
niemieckości wewnątrz kraju nale­
ży wyłącznie do rządu pruskiego.

Polityka kołonizacyjna zasadzać 
się musi na tej podstawie, że Niem­
e j  i Polacy są zmuszeni mieszkać 
wspólnie w granicach państwa. Za­
daniem rządu jest przeto popiera­
nie i wzmacnianie niemieckości w 
marehii|wschodniej (oklaski). Nale 
ży jednak unikać takich środków 
walki, które mogłyby tylko podsy­
cać rozgoryczenia. Musimy także i 
to wziąć w rachubę, że i Polacy ró­
wnież przelewali swoją krew za Oj­
czyznę niemiecką.

Formułą praktyczną dla polityki 
polskiej powinno być sstem dalsze 
wzmacnianie niemieckości, c m  o* 
strożne spełnianie życzeń Polaków, 
o ile jedno z draglem da się pogo­
dzić. Jeśli Polacy otrzymają rów­
nież prawo osiedlania się to musi 
się im dać równe prawa i nałożyć 
na ni h te same obowiązki. U-tawa 
o wywłaszczenia należy do tych 
środków, które utraciły już swoją 
skuteczność i mogą Tylko jeszcze 
drażnić. Wskazanem jest przeto 
zniesienie te j  ustawy.

Jeżeli stanowisko mocarstwowe 
państwa ma być zachowanem, to 
merchia wschodnia musi pozott- ć 
niemiecką tak  wewnętrznie, jak i 
n t  zewnątrz. Wiemy dobrze jakie 
grozi niebezpieczeństwo, w rszie 
trwałego z;grożenia te j twierdzy 
granicznej niemieckiego państwa 
(żywe. oklaski).

Hr. York wita s radością sformu­
łowanie tendencji  rządu odnośnie 
do polityki polskiej.

Hr. Posadowsb oświadcza,że sk o ­
ro utworzono państwo polskie za 
zgodą rządu, to trzeba także budo­
wać most pomiędzy oboma tymi 
państwami, Wyrazem moją najzu­
pełniejszą zgodę na ustępstwa, ja ­
kie rsąd ma zsmiar uczynić Pola-



kom. Nadzieję zgermanizowania Po­
laków należy porzucić. Z drugiej 
strony jednak Polacy muszą się na­
uczyć uznawać fakty polityczne i 
historyczne.

Książę Ernest Günther Schleswig 
Holstein oświadcza, że nie może a- 
probować ciągle zmiennego kursu 
polityki polskiej. Polakami powin­
na rządzić silna ręka, z drugiej je­
dnak strony należy ich traktować 
przez rękawiczki.

Glos ugodowych Panów 
p o ls k ic h .

Hr. Żółtowski podkreśla, źe Pola­
cy wypełniali stale swoje obowiązki 
względem państwa. Nie należy e- 
czskiwać zadowolenia i jakowejś 
wdzięczności z ich strony. Polacy 
muszą protestować przeciwko czyn­
ności komisy! kolonizacyjnej.

BERLIN 9.4 (BK.) Książę Drucki- 
Lubecki wypowiada swoją wdzięcz­
ność dla niemieckich żołnierzy i 
wodzów za oswobodzenie Polski i 
krytykuje ostro działalność polskich 
posłów w Sejmie pruskim", która 
musiała wywołać słuszne oburzenie.

V. Heydebreck sądzi, że um iarko­
wane polskie elementy nie w ystę­
pują dość energicznie przeciwko 
sgitaeyi polskich podżegaczy.

Dalsze obrady odroczono następ ­
nie do ju tia.

—o—
la a n lła f  s in ia k i.

BERLIN. 9.4 (BK) wieczorem.
Na północ od kanału Labasse 

wtargnęliśm y do angielskich i 
portugalskich stanowisk.

Na froncie bojowym po obu 
stronach Somme ożywione-walki 
artyleryjskie.

Na południowym brzegu rzeki 
Oise odrzuciliśmy nieprzyjaciela 
także między Couey-le-Chataeau 
i Branecourt poza kanał Oise- 
Aisne.

— o —

O Amiens.
WIEDEŃ 9.4. „Acht-Uhr Blatt" 

donosi z Berna:
Heiva przygotowuje w „Yictoire" 

na opuszczenie Amiens przez F ran­
cuzów ze względu na przygotowa­
nia do wielkiej ofensywy francus­
kiej.

Clemenceau zdsł w piątek  korni- 
syom sprawę z położenia wojskowe­
go i zaznaczył, źe sytnacya ogólna 
jest pod każdym względem pomyśl­
na.

„Die Zeit* donosi z Berlina: 
Sprawozdawcy wojskowi dzienni­

ków paryskich donoszą, że w naj­
bliższych dniach rozpocznie armia 
francuska wielką kontrofenzywę, 

„Morgen” donosi z Genewy:
„E '.ho de P aris” donosi* że nacisk 

Niemców na Amiens wzmaga się 
coraz bardziej. W ojska sprzym ie­
rzone musiały w skutek tego poczy­
nić dalsze zarządzenia.

„Echo de P aris” zamieszcza zna­
mienną uwagę, że następstw a upad­
ku Amiens nie zmieniłyby sytuacyi 
politycznej.

—o—
P r z i j a s d  h r .  C z e r n in a  ś o  

B u k a r e s z tu .
BUKARESZT 9.4 (BK.) Dzisiaj ra ­

no przybył tu taj m inister spraw za­
granicznych hr. Czernin.

—o—
A k c y a  f iń s k ie j  Czerwsreej  

G w ardyi .
SZTOKHOLM 9.4 (BK.) Pisma roz­

głaszają p głoskę, że dawny fiński 
prezydent ministrów Toki i, jest 
członkiem czerwonego rządn w Hel- 
slngforsie i przebywa w Itosyi, aże­
by otrzymać 100.000 ochotników ja ­
ko pomoc dla fińskiej Czerwonej 
Gwardyi.

Fińska główna jcwatera zaprze­

cza pogłoskom, jakoby fińską Czer­
woną Gwardyą mieli Jkierować an­
gielscy oficerowie.

—o—
O św ie d o a e n le  dypl. p r a e d -  
staM ficielstwsi Japończyków

MOSKWA 8.4 (BK.) P. A, T. Dy­
plomatyczne przedstawicielstwo j a ­
pońskie, zapewniło, że lądowanie we 
W ładywostoku jest tylko miejsco­
wym przypadkiem i że wkrótce za­
stanie powstrzymane.

—o—
S y& erya przeciwko

fądaw^mu J a p o ń o a fk ć w  
®??s ^taóyw osioku.

MOSKWrA 8.4 (BK.) P. A. T. Głó­
wny wydział wykonawczy Syberyi, 
na pełnym zgromadzeniu podniósł 
opozycję przeciwko lądowaniu J a ­
pończyków we W ładywostoku i o- 
głosił, ä-8 robotnicy i chłopi Sybe­
ryi będą robić wszystko co możli­
we, ażeby zapobiedz, by kraj nie 
popadł w zamięszanielprzaciw rewo* 
lucyi i by interesy proletaryatu nie 
zostały zdradzone.

—o—
JapońgKy©^ obssdsgją  

b? e ią g u  W fiedfwo-
s t o k ,

MOSKWA 9.4 (BK.) P.A.T. donosi 
z W ładywostoku: Admirał Kate od­
wiedził burm istrza m iasta i zawia­
domił go, że obsadzenie Władywo- 
stoka przez japońskie wojska, na­
stąpiło tylko z powodu panującej 
tam anarchii i dokonywanych tam 
zbrodni.

Burmistrz wniósł przeciwko lądo­
waniu energiczny protest. Dzisiaj 
zostaną wylądowano -nowe oddziały 
marynarki.

—o—
B oem -E ^ m olli  dearodsl woj­

skam i na  Ukrainie.
WIEDEŃ 9.4 (BK.) Jak się prasa 

dowiaduje, marszałek polny baron 
Bosm Ermolli objął dowództwo nad 
wojskami operującymi na Ukrainie. 

— o —

Sps-sans® s e p ro w ijE s e y i 
W ie i l s e ia .

WIEDEŃ 8.4 (BK.) Prezydent m i­
nistrów dr. v. Seidler przyjął dzi­
siaj w obecności prezydenta Urzędu 
żywnościowego Paula, delegację 
wiedeńskiej rady miejskiej z bur­
mistrzem dr. W eissklrebnerem na 
czele, która przybyła sżsby jak  nie­
dawno ministrowi spraw zagrani­
cznych, tskże, i prezydentowi m ini­
strów przedstawić stan aprowiza- 
cyjny stolicy i wręczyć pismo p a­
miątkowe o działaniu wojny na lu ­
dność wiedeńską.

Wybory do Rady Stanu 
w Warszawie.

Na członków Rady Stsnu wybra­
ni zostali kandydaci Koła Między­
partyjnego — Czesław Brzeziński, 
A leksander Rosset, FHiks Ochimow- 
ski. K cłi Centrum — Michał Lem- 
p iek l/o raz  pp.: StaniGaw Libicki i 
A. Weisblat. ‘
Pryłuckij ppzedstsw leiel 

rebafnlcstej Warszawy.
Wobec wstrzym ania się od głoso* 

sowania członków Koła Pracy z 
Kuryi 6 t j został wybrany głosami 
ludowców żydowskich Nojach Pry- 
łuckij.

R fie if  deEady Staia 8  Rleludi.
Podczas wyborów do Rady Stanu 

w piątym okręgu wybrani zostali 
pp. Antoni Minkiewicz, August hr. 
Potocki i Tomasz Tomal, włościa­
nin; na zastępców pp. Zygmunt 
Glinka, Stefan Art i A rtur Do- 
biecki.

Głosowało 69 osób.

H|6sff do Rad; Stanu w Zamościu
W Zamościu odbyły się 9 b. m. 

wybory delegatów do Rady Stanu z 
powiatów: zamojskiego, krasnystaw- 
skiego, biłgorajskiego, tomaszow­
skiego, hrubieszowskiego. Wybrani 
zostali na delegatów pp.: Kazimierz 
Fudakowski z p. Zamojskiego, ks. 
Malinowski z p. Biłgorajskiego i 
P iotr Jabłoński z kuryi drobnej 
własności.

Na zastępców pp.: Adam Sajkie* 
wiez, J. W yszyński i Władysław 
Wydżka.

Kruszy się samorząd.
W sprawie rozwiązania Rady 

m iejskiej i M agistratu w Lublinie 
pisze lwowska „Gazeta Codzienna”, 
co następuje:

Dzienniki lubelskie, jak  donieś­
liśmy, umieściły zarządzenie c. k. 
wojskowego gen. - gubernatorstwa 
wojskowego rozwiązujące Radę m iej­
ską i M agistrat Lublina i wprowa­
dzające komisarza rządowego w o- 
sobie sekretarza nam iestnictwa p. 
Dworskiego. Jsko powód podano 
wrzekomy opór reprezentacji m iej­
skiej i m agistratu w Lublinie prze­
ciw zarządzeniom vładz austryac* 
kich.

Z przykrością stw ierdzić się m u­
si ten nowy krok kruszenia te j o- 
drobiny autonomii, którą po tylu 
latach niewoli udzielono miastom 
polskim w okupacyi austriackiej, 
co tak  wybitnie ją odróżniało od ti­
ku pacy i niemieckiej.

„Ofenspa bez powodzenia".
Generał Wood, przemawiając wo­

bec wojskowej komisy! senatu ame­
rykańskiego, zaznaczył, że wszyscy 
eksperci wojenni są zdania, iż ofen­
sywa niemiecka nie będzie miała 
dalssego powodzenia. Gen. Wcod 
kładł główny nacisk na to, a b y ' 
Stany Zjednoczone wysłały jak- 
najwcześniej dwa miliony żołnierzy 
na front zachodni i aby taki kon- 
tyngens stale utrzymywały, ćwiczy­
ły jednocześnie u siebie w kraju 
również dwa miliony ludzi.

Bolszewicy o jeńcy nieprzyja- 
citistf iio Spberpi.

W W ładywostoku usadowiło się 
przeszło 15.000 bolszewików, ale 
trzymani są oni tam w karbach wo­
bec skierowanych na miasto wiel­
kich dział armatnich, ze stojących 
w zatoce wojennych okrętów an- 
glelckicb, francuskich, japońskich l 
amerykańskich. Cały m ateryał w o­
jenny koalicji, znajdujący się w za­
toce, jest pilnie strzeżony przez po­
licyjne oddziały japońskie i precz 
straż celną. Aczkolwiek można by­
ło stwierdzić, źe w walkach błago- 
wieszczeńskich

uczestniczyli również jeńcy

nie mniej przeto nie ma żadnych 
dowodów, aby jeńcy wojenni no- 
mieszczeni w prow incji Amu? i Us- 
sari, tworzyli zorganizowaną armię.

Nigaisy wobec wojska polskiego.
Z Warszawy donoszą do „W isku 

Nowego":
Konferencje w sprawie oddzia­

łów gen. Maśnickiego mają być 
kontynuowana w najbliższym cza­
sie. Obiega pogłoska, że Niemcy żą ­
dają od generała Muśnickfego roz­
puszczenia do domów co miesiąc

po 1 000 ludzi najstarszych roczni­
ków. Demobllizoweni mają przyby­
wać do Mińska Mazowieckiego, 
skąd po złożeniu broni i mundurów, 
matą być odsyłani do domów.

Okazuje się, że dotycheses k rą ­
żyły ta  mylne inform acje o stanie 
liczebnym pierwszego polskiego kor­
pusu. Wedla najświeższych informa­
cji, niema tam więcej jak  10 do 12 
tysięcy żołnierzy. Ńi?mcy chcą więc 
najwidoczniej pozbyć się tego kor­
pusu.

Jeden z wyższych oficerów nie­
mieckich tłómacgył, że dla armii 
polskiej nie pożądane są obce ży­
wioły, zdemoralizowane rew olucją, 
niekarne. Armię trzeba budować-- 
jak  się wyraził — „von Pick auf”. 
Dlatego też i austryaccy poddani 
uważani są w tych kołach również 
za żywioł niepożądany. Armia pol-1 
ska musi się składać—zdaniem nie­
mieckich- sił wojskowych—z żywio­
łów „krajowych”.

Budżet rosyjski.
Budżet rosyjski na r. 1917 wyka­

zywał w rubryce d o c h o d ó w
21.950.000.000 Z czego 16,000,000,000 
stanowiły banknoty, wydane w cią­
ga roku, w rybryce wydatków u ś
28.503.000.000, tsk , źe deficyt wy­
nosi 6 I pół miliardów rubli.

Taniość aa Obalali.
Wiele pisano o obfitym i tanim 

zbożu ukraińskim , ale rzeczywistość 
mówi teraz co innego. Że Ukraina 
nie jest dziś ziemią obiecaną— 
świadczy o tern cennik maksym al­
ny, wydany dla Wołynia i Pedela 
przez iatendentnrę dyw izji, należą-; 
eej do związku II armii. „Kuryer 
Lwowski” zestawia ceny, tamże na­
znaczone, z normami, wedle któ­
rych wojskowość płaci w Galicji, 
Przy zamianie pudów rosyjskich na 
kila, orez rubli na korony—wypada 
ów obraz porównawczy tak:

„Naszemu rolnikowi płaci sig 
(wojskowość) maksymalnie za 10« 
kg pszenicy lub żyta 40 kor., przy 
ozem potrąca się należytość stem  
płową w edług skali II i III, nod-s 
czas gdy na obszarze „zaprzyj« źuio1- 
naj U krainy” tylko za 80 -8 2  kg. 
tegoż zboża płacić trzeba 300 k. je­
żeli nie więcej. Nasz chłop otrzy­
muje sa 100 kg. owsa 36 k. za ty­
leż jęczmienia 86 k.—a na Ukrainie 
tylko za 80--82 kg. płaci się sil 
200 kor., o ile wogóle jeszcze za t? 
cenę gdzie artykułu  tego dostali 
można. U nas według maksymalne, \ 
taryfy 1 kg. fasoli kosztują najwy­
żej 80 hal., podczas, gdy na Ukra­
inie ta  sama waga fasoli kosztuje 
4 kor.”

TEHElllCE (w Hriifeisszawsiiiin).
(K«rosp. tulasna „Głosu Lub.”), j

Dnia 29 ub. m. padł ofiarą pło­
mieni folwark Turebiniec (własnośl 
sukcesorów ś. p. Jana Pohoreckie- 
go) Pożar zost ł wy«:olany prsa) 
konsystujących w Tarebfńeu żołnie; 
rzy, rozumie się nie naumyślnie. W 
budynkach, przeznaczonych dla int 
wentsrzy i na wozownię, a wię< 
nie posiadających odpowiednich sa 
fitów, zaimprowizowało wojsko pi® 
ce i naturalnie nie kapując d r z e w a  
paliło w nich co nie miara. Od roz­
palonych do czerwoności pieców o- 
raz z powodu zastąpienia sufitófl 
słomą, wybuchnął pożar, który przj 
szalejącym tego w i czci u wi-.trz< 
ogarnął w oka mgnieniu dwa czwo i 
roboki murowanych pod blachą | 
gontem budynków. Pomimo natycb 
miastowego ratunku przez służb 
mie jscową i żołnierzy uratowano tył v 
ko inwentarz żywy i część inwea 
tarza martwego. Pastw ą płomiec 
stało cię kilka wsgonów s prasowa-

w,-/ ■ ■■ -
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O patrzony  Śsr. S a k r a m e n ta m i ,  z m a r ł  dn . 4  K w ietn ia  1918 rok u  
w e  L w o w ie ,  p r z e ż y w s z y  la t  89 .

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w Piątek duła 12 Kwlotnia
0 godz. 9 ej rano w kościele po-Kspzicyóskim, na które zaprasza krewnych
1 znajomych BRÄTÄ-3ICE.

n m o B H B n n

nej słomy, trzy wagony siane, za­
pasy materjełów i część narzędzi 
rolniczych oraz ośm bardzo porzą­
dnych i eleganckich budynków, k tó ­
re w roku 1915 przy przechadzaniu 
Terebińca 4 razy s rąk  do rąk  — 
wojna oszczędziła.

Naoczny świadek.

K n o m e c s

l  LaWizgs 1 Pointe,
* *  R a p a s l  I s a s s d y e l o .  W  p ią ­

t e k  w dniu 5 kwietnia b. r. we wsi 
Trzęsiay, pow. Zamojskiego został 
dokonany napad bandycki na dom 
gospodarza Kurysa. 0  godz. 7-ej 
wieczorem kilku  zamaskowanych 
bandytów,uzbrojonych w broń pal­
ną i białą, wtargnęło do m ieszka­
nia Kurysa, żądojąc oddania pienię­
dzy.

Zona Kurysa nie tylko, że p ien ię­
dzy nie wydała, lecz wszczęła alarm 
wołając pomocy.

Jeden  z bandytów dał do Ku?y- 
sowej strz&ł z karabinu, raniąc ją 
w rękę  i bok, oraz przeciął jej ba­
gne tem  ucho.

Na krzyk  Kurysowej i odgłos 
strzałów zbiegli się sąsledzi; ban­
dyci widząc grożące im niebezpie­
czeństwo zaniechali rabunku i zbie­
gli, s trzelając do ścigających ich 
włościan.

Korzystając z ciemności, bandyci 
zbiegli bezkarnie i skryli się w po­
bliskim lesie.

W godzinę po nieudanym  napa ­
dzie we wsi Trzęsinie ci sami 
prawdopodobnie bandyci napadli w 
lesie na przejeżdżających włościan, 
k tó rym  pod groźbą zabicia, srabo 
wali pieniądze.

Żandarmerya zajęła się wykryciem  
szajki bandyckiej.
. Wobec tego, że w Zamojskim 

napadów bandyckich je s t  cbacnie 
b a r d z o  d u ż o ,  m ieszkań­
cy niektórych wsi wzmocnili straż 
nocną.

Z M i a s t a .
*** E S o s s i a d u j e m y  s i ę ,  że g ro ­

no osób, wyczuwających potrzebę 
chwili, postanowiło zorganizować 
opiekę nad więźaiami (Patronat). 
Odpowiednie kroki w celu za lega­
lizowania i szerszego uruchomienia 
T-wa zostały już poczynione.

»** Z d a ls ła l im ś e l  E o m isy i  
R s m a s y j s i e j  G . SC. Fł. Dowiadu­
jem y się, że do Lublina przybyli 
słuchacze kursów dla Komisarzy 
Agrarnych w celu zapoznania się z 
działalnością Komisyi Komasaeyjnej 
G. K. R. oraz odbycia p rak tyk i  na 
terenie  wsi, scalonych przez Komi* 
syę. Ćwiczenia prak tyczne będzie 
prowadź ł b. kierownik K om isji  Ko- 
masacyj nej Inspektor agrarny , p. Bo­
lesław Gilkzyński.

Przyszłych urzędników polskich 
w itam y serdecznie w  naszym  gro­
dzie.

*** ^ js s d u  i f ó w n . Kom .
R a t .  W ostatnich dniach odbył się 
zjazd Głów. Kom. Rat. Poza w y s łu ­
chaniu csł go szeregu sprawozdań, 
omawiano obszernie spraw ę zorga­
nizowania reem ig rac j i  oraz u rz ą ­
dzenia, za przykładem la t  ubiegłych, 
kw esty  pcd hasłem: „Ratujmy dzie­
ci*.

D i Prezydyum  powołano pp.: J u ­
liusza Zdanowskiego, S t ifana  P le­
wińskiego i Stefana Drojeckiego.

Przyszły Zjazd odbędzie się w po­
czątkach maja.

*** Zeberam a w  e p r a o s ie  
odbsatfo say  Ecs'sjm. Patronat 
Stowarzyszeń Budowlanych przy

Wydziale Budowlanym G. K. R. u- 
rządza Z jazdy powiatowe stowarzyszeń  
budoivlanych celem możliwie in te n ­
sywnej pracy w wytwarzaniu i do­
starczaniu materyałów budowlanych 
do odbudowy zniszczonych przez 
wojnę miejscowości. Obrady tych 
Zjazdów odbędą się według n as tę ­
pującego porządku: 1) w Sandomie 
rzu, w poniedziałek, dn. 15 kw ie­
tn ia  b. r. w Magistracie, 2) w R a ­
domiu 18 i 19 kwietnia  b. r. w sali 
obrad Rady miejskie, przy wpólu- 
dsiale prezydyum m iasta  i Sejmiku, 
3) w Kozienicach 23 kwietnia b. r. 
w Magistracie, 4) w Fuławach 25 
kwietnia b. ?. w sali obrad Rady 
miejskiej i 5) w Krasnymstawie  30 
kwietnia  b. r. w Magistracie.

Porządek Zjazdów powiatowych 
stowarzyszeń budowlanych w in ­
nych miejscowościach zostanie w 
odpowiednim czasie ogłoszony.

**„ Io w ł©  b a r a k i  w  L u h l i n i ® .  
W  najbliższym czasie m ają być w 
Lublinie o twarte dwa banki: 1) ro l­
ny, parcelacyjny, związany ze spra­
wą obrony ziemi polskiej i 2) fil ja 
poznańskiego Banka Związku spó ­
łek zarobkowych.

*% U s u n i ą t y  k r a y ż .  W  nie­
dzielę i w poniedziałek liczne g r u ­
py wiernych, gromadziły się po n a ­
bożeństwie na ul. Złotej przed do­
mom, z k tórego usunięto  krzyż pa­
m iątkowy, na żądanie nowonabyw- 
ey — żyda; co było zastrzeżone (?) 
w akcie" r e je n ta lay f t  i o oezem p i ­
saliśmy obszerniej w swoim czasie.

Usunięcia krzyża dokonał m ajs ter  
m urarski, W ładysław Macha, w ła­
ściciel domu przy ul. Dolnej P. Maryi.

*** Uffias*^, Dla uczczenia pa­
mięci ś. p. Jan iny  Papiewskiej sk ła ­
dają Stefania i Sławomir Lubek 
kor. 10 dla s taruszki Tomaszowej.

— Dla uczczenia ś. p. Jan iny  Pa- 
piewskiej sk ładają  współpracownicy 
R eprezentacji  I n s ty tu c j i  Ubezpie­
czeń W zajemnych Bud. od Ognia 
na więźniów politycznych kor. 166 
hal. 60 do uznania  Komitetu i 10 
koron na Towarzystwo opieki nad 
rodzinami po poległych Legioni­
stach.

OBBIESZCZEItlE.
Bursy ahaftm iciiie dla wyższej adm ini­
stracji przy uniw ersytecie Warszawskim.

Komisy» Kierująca Przygotowaniem Urzę­
dników dla Państwa Polskiego w W arsza­
wie urządu przy tamtejszym uniwersyte­
cie pięciomiesięczne kursy akademickie 
dla wyższej admiolstracyl, które rozpoez- 
ną się 22 go kwietnia 1918.

Warunki przyjęcia na kursy są następu­
jące:

1) ukończenie conajmnloj 7 mlo klaso­
wej szkoły średniej) glmaazyum, szkoły 
realnej lub Innej równoważnej szkoły):

2) dłuższa praktyka lub przynajmniej 
3-letnie studya prawnicze zakończone przepi­
sanym egzaminem, uprawiającym do wyż­
szej służby sądowej lub administracyjnej 
Praktyka po ukończeniu szkoły średniej 
musi być przynajmniej 8 mlo letnia 1 od­
byta na stanowisku klerowniozem (jako 
właściciel lub dyrektor) w przędsięblorst- 
wie goapodsrezam, rolnem, teehnlcznem 
lub przemysłowem. O ile kandydat odbył 
przynajmniej dwuletnie study» prawni­
cze, wystarcza 3 letnia praktyka na s ta ­
nowisku klerowniczem, Jak powyżej:

3) wiek od 25 do 40 •at:
4) zobowiązanie całkowitego uczęszcza­

nia na kursy. Kierownictwo zwierzchnie 
je s t jednak upoważnione do zwalniania w 
szczególnych przypadkach od uczęszczania 
na poszczególne wykłady;

5) świadectwo moralności odnośnej wła­
dzy policyjnej:

6) lmstrykulow&nym studentom uniwer­
sytetu lub politechniki uczęszczacie nie 
Jest dozwolone:

7) koszt* kursów dokrywa się z fundu­
szów publicznych.

Uczestnicy płacą marek 100 wpisowego 
z góry jednorazową lub 2 cb ratach. Z 
przyczyn ważnych Kierownictwo zwierz­
chnie może w przypadkach poszczególnych 
zwolnić nieeamożnyeh kandydatów od wpi­
su zupełnie lub częściowo. O zakończone® 
uczęszczaniu na kursy wydaje się na żą­
danie poświadczenie". Podanie o przyjęcie 
musi zawierać:

1) krótki opis życia, własnoręcznie pod­
pisany, z podaniem imienia i nazwiska, 
miejsca i daty urodzenia, teraźniejszego 
zawodu, wykształcenia (szkoła śrddnia, iie 
klas, w ilu klasowej szkole, gdzie 1 klsdy 
ukończył), dotychczasowej praktyki (jtk iej, 
gdzie-, ile lat), adres.

2) Świadectwo szkolne ukończonej śred­
niej szkoły.

3) Ewentualnie świadastwo uniwersytec­
kie i świadectwo z praktyki.

4) Świadectwo moralnosei edneśnej w ła­
dzy policyjnej.

Swiadictwa po załatwieniu podania będą 
zwracane na drodze służbowej.

Podania, które nie odpowiadają powyHzym  
wymaganiom nie będą uwzględnione. '

Podania należy złożyć listownie, pod 
adresem: Biuro Akademickich Kursów dla 
wyższej Adm inistracji, Komiaya Urzędni­
cza Królestwa Puiskiego, Warszaw-a Ry­
sia 3.

Zamierza się przyjąć 150 kandydatów.
Kandydaci otrzymają za zgłoszeniem się 

u kierującego komisarza cywilnego w jed ­
nej z komend powiatowych: w Lublinie, 
Kielcach, Radomiu, Piotrkowie, Dąbrowie, 
Nowor&domsku, i Zamościu przepisany 
przez Komisyę kwestyonaryusz, który win­
ni dokładni- wypełnić, a następnie przes­
łać wraz z podaniem do Komisy! Urzędni­
czej w Warszawie.

Programy wykładów mogą kandydaci 
również przejrzeć u kierującego komisarza 
cywilnego w jednej z wyżej wymienionych 
komend powiatowych.

li estrady I sceny.
T s a s f r  W i e l k i «

B e n e f i s  T. M a r k o w s k ie g o .
Dziś na benefis T. Markowskiego 

opera St. Moniuszki „Halka”.
P. T. Markowski, obdarzony ła d ­

nym  głosem i znany debrze Lubli­
nowi z szeregu występów zarówno 
w Teatrze Wielkim, jak  i w „Czar­
nym  Kocie", zasługuje na poparcie, 
tem bardziej, że w „Halce" wystąpią 
gościnnie: p. A leksandra Szafrańska, 
i p. Józef Stępniowski, k tórzy w y ­
stępowali na  początku obecnego s e ­
zonu również w „Hilce* i pozosta­
wili po sobie jak  najmilsze w sp o ­
mnienia; z m iejscowych sił w y s tę ­
pować będą z poza zespołu te a t ra l ­
nego pp. Prawdzie i Sakowski.

Przygotowania dobiegają końca i 
wróżą* doskonałe wystawienie  „Hal­
k i ”.

Fseeenzy® .
„ K o n f e d e r a c i  b a r s c y ”  A. Mickiewicza" 
„ W a r s z a w i a n k a ” St. Wyspiańskiego

Świąteczne przedstawienia „Kon" 
federa tów ” i „W arszawianki”, są 
w ym ow ną a nader sm utną i lu s t ra ­
c j ą  „pokutującej u nas kw esty i 
tea tra lne j”—tej dyspropozycyi, jaka  
zachodzi między szumnemi obietni­
cami i tem  co naprawdę tea t r  pu- 
bliszncści daje, między patetycznym  
frazesem  o sztuce, a isto tnem  tej 
sz tuk i  traktowaniem ,—między s ło ­
w em —a czynem...

Już  w „Konfederatach", mimo do­
brej g ry  niektórych aktorów, np. p. 
E dm unda  Rygiera w roli księdza 
Marka, raziła bardzo niedbała reźy- 
seryś; scena byle jak  zapchana d e ­
korac jam i,  tłum  (?!) (Boże zlituj się) 
s ta tys tów  niemrawy, nie um iejący 
się ruszać, nie wiedzący, co ze so­
bą począć, spóźniający się stale w 
najważniejszych m ementach, w szy­
stko  to razem niewiele dawało za­
dowolenia artystycznego, w każdym  
razie było przynajmniej względnie 
znośne, dzięki głównie, jak  już 
wspomniałem, dobrej grze n iek tó ­
rych  pojedynczych akto-ów.

Za to wystawienia „Warszawian­
ki* nie waham się nazwać—poniżej

wszelkiej poważnej k ry tyk i  i wyro­
zumiałości.

Ta przecudna perła naszej l i te ra ­
tury , poruszająca w genialnym sk ró ­
cie na jta jn ie jsze głębie naszego n a ­
rodowego bytu i naszej psyche zbio­
rowej, je s t  jeszcze (i o tem  nie 
wolno odtwórcom zapominać) na j­
bardziej m oie  z dzieł W yspiańskie­
go skończoną artystycznie, wytw or­
ną i estetyczną w swej formia ze­
wnętrznej, m usi też być wystawio­
ną z należytym  pietyzm em  i dro­
biazgową wprost starannością. In a ­
czej—dra in i  i boli, j a k  boli m uzy­
kalne ucho nocturne Chopina, ode­
grany na ordynarnym  arystonie.

Rozumiemy, że tea t r  prowineyo- 
nalny, ubogi w dekorac je  i środki 
techniczne, zmuszony je s t  nieraz 
wiele efektóer opuścić lub zmodyfi­
kować, je s t  jednak  - cały szereg 
przykazań artystycznych, k tóre  o* 
obowiązują najuboższą naw et scenę.

Akcya W arszawianki rozgrywa 
się przed łaty ośmdziesięciu k i l ­
ku  w ineligentnym  domu polskim, 
w szlacheckim dworku na przed­
m ieścia Warszawy, a dekorac ja  
tea tra lna  prsypomniała raczej jakąś 
współczesną nędzną izbę za sk le ­
pem  w dzielnicy nalewkowskiej. 
Te ohydne, pełne dsiu? ściany, a tak  
łatwo możnaby je zakryć p o r tre ta ­
mi, brudne kolorowe firanki, (cze­
m u nie białe m uśliny, t a k  zwykłe i 
stosunkowo niedrogie), te dz urawe 
okna, nic na ezemby oko bez odra­
zy spocząć mogło, zupełnie w spół­
czesny strój pani domu, k lawikord 
koślawy na papierowych nóżkach, za­
łamujący się w tragicznym  m o­
mencie pod opartą  na niej "bohater­
k ą —wszystko to mogłoby śmieszyć, 
w operetce lub farsie, w takiej je-

Popierajmy

M a c i e r z

S z k o l n ą .

K oresp ore^ en cye
z przebpajpiRi w Bosfi.

Po la n o w s c y  i B r o j e r s k a  z Janowa
Lubelskiego zawiadamiają Paszkow­

skich 1 Mary an» Brojerskltgo, że są na 
miejscu, cztkaja wiadomości o sobie 1 po­
wrotu do kraju, zdrowi wszyscy. Gazety 
rosyjskie prosi się o łaskawy przedruk.

Jan K o w a lc z y k  ze wsi Karolin gm.
Garbów gub. Lubelskiej zapytuje pc-dka- 

pitana Błażewicza czy syn Jego Józef Ko­
walczyk znajduje się w armii jener» ł Dow­
bór Muśnlckiego. Pisma polskie i rosyjskie 
prosi się o przedruk. 1013

Wa le n ty  K u le sz a  zawlsdamla M.
Chwedońską w Humaniu Targowa 35 

iż wszyscy jesteśm y zdrowi na dawnem 
miejscu, prosimy o wiadsmość o Kaziu. 
List odebraliśmy. Pisma zakordonowe pro­
szone są o prześruk. 1010

Fr a n c i s z k ę  D o b r z y ń s k a ,  Janina
Wierzchowska, poszukują a Moskwy 

Ady, Adolfy, Melechowiczówny, która w 
1915 roku mieszkał* w Tw trskiej, ulica Bls- 
gowieszez • ński zaułek bfe 3 mieszkania 15. 
Ktoby o Niej wiedział t roszę zawiadomić: 
Ziemia Lubelska, Llsnik (szkoła) poczta 
Kraśnik. Pisma polskie i rosyjskie proszo 
ne są o przedrukowanie niniejszego. 1007



M  97 GŁOS LUBELSKI" — 11 kwietnia 1918 roku. 4

dnak sztuce było poprosta nad wy- 
ras praykrem i bolesnem, dia każ­
dego kulturalnego widza.

P. Hohendlinger vr roli Maryi, 
misia niektóre bardzo dobre mo­
menty, całość roli została jednak 
przejaskrawioną. Artystka nispo - 
trzebnie nadużywała głosu, który 
chwilami przechodził w krzyk zbyt 
natężony i męczący. Dla srtystki 
tej misry, co p. Hóhendlinger," m a­
m y prawo stawiać wyższe wym a­
gania, a nadewssystko stosowania 
zasady: raczej niedociągnąć niż prze­
ciągnąć strunę. Rola Anny w intfr- 
pretacyi p. W acławski*}, w ypadła 
nieco blade; w momencie pożegna­
nia z narzeczonym , a rty s tk a  zdoby­
ła się na akcenty ciepła i szczero­
ści. Chłcpiekiego —- deklam ow ał s 
dużym wyrazem  i siłą p. Szkudel* 
ski. Szkoda, źs ograniczył się tylko

do deklsmacyi. Duże wrażenie w y­
warło pojawienie się rannego żoł­
nierka (p. E. Rygiers) — zwiastuna 
hiobowej wieści. Reszta wykonaw­
ców spychała swoje sole, aby prę 
dzej do końca. Z przy krem uczu­
ciem zawodu publiczność opuszcza­
ła teatr. Dawały się słyszeć głosy: 
„Nie dziwnego, że ludzie niesbyt 
licznie ucręszczsją na poważne rze­
czy, jeśli te warcościowe sztuki tak 
są wystawiane". Oby te gorzkie s ło ­
wa były przestrogą dla nowej dy­
rekcji. Z.

1  P i l i l i ! 1  l i l l t i .
X  ß s t r e w ®  B8er*ew6&@  

e h l e h a  i estąfei. „Morgenztg.” 
donosi: „Presydymn Rady miejskiej

Ostrawy Morawskiej ogłosiła, i t  w 
tygodniu od 7 do 14 b m. nie bę­
dzie wydawać ani chl&ba, ani mąki. 
Panuje równocześnie zupełny brak 
m ięsa i ziemniaków.

X  Z a k s z  sp r -ss t is sż f  pg&m 
p ö is k if f ih .  Z dniem l-go  k w ie t­
nia b. r. władze okupacyjne w Piotr­
kowie wydały zakaz sprzedaży pism  
polskich,‘wychodzących w okupacji 
niemieckiej Królestwa Polskiego. 
Oczywiście dotyesy to w pierwssym  
rzędzie pism warszawskich.

X  E u e h  l u d n s ś e l .  W War­
szawie w przeciągu tygodnia od 18 
do 19 stycznia r. b. urodziło się: 
ehrsssścign 128 (64 chłopców i 64 
dziewcząt) żydów 51 (26 chłopców  
i 25 dziewcząt), Pozatym urodziło 
się dzieci nieślubnych: chrześeiań 4 
(2 chłopców, 2 dziewcząt), żydów  
25 (8 chłopców, 17 dziewcząt).

S U K N A  K O R T Y  

W E Ł N Y  S Z E W I O T Y  

W O A L E  J E D W A B I E  

B A T Y S T Y  P Ł Ó T N A  

P E R K A L E  C A J  G I 

C H U S T K I  K O Ł D R Y

i w. w. innych P O L E C A :

V-

V '
x V

\K '

O

DOM HANDLOWY*

R p o l i n a r y  S c h m a l h o f e r

w LUBLINIE,

ul. POCZRTKOWSKA Nb 2 — I-sze PIĘTRO.

ttr

LSBZ
J

Związków małżeńskich zawarto: 
ehrześciańskich 4 i, żydowskich 21. 
W powyższym przeciągu czasu przy­
było do Warszawy 1279 osób, wy- 
jech&łc —1947, w rezultacie więc 
ludność Warszawy zmniejszyła się 
o 668 osób. W tym samym czasie 
zmarło: ehrześciar, 168 (73 m ęż­
czyzn, 95 kobiet), żydów— 269 (138 
mężczyzn 129 kobiet).

Dziś  i w ciup 2 8  dni 
ElągaliaiB 5 61. lot. Basta

t e i l :  100,000,300.000. 200.009.100.000.
61,688, 70,000 koron i w is ie  innych. . 

Losy po cenacli: V s — z s ,  — s o
S a . CfBMM Kr.-Prz. 25 

U Ib l i i i  (hot.Saski)

i Br. A iay MESZ j
$ z  War*Błra«#y «
1 S P B C Y A L I S T A C H O R O B  8

|  podło, płac, ROSO I OSZU i
1 przyjmuje od S—-1! r. i od 5 — 7 pp. i  

" Mi II»

C H Ł O P I E C
p o tr z e b n y 994

X p; : ö  LITOGSinClBB DIKiSKIEiO
nle-młodssy jak la t 16 Kapucyńska 5.

P A N N Y  mtcI mce
POTRZEBNE 993

d o  p r a c o w n i s u k ie n  i k o stju m ó er

S. REM BO W SK IEJ K 1*?

Rada Opiekuńcza Szltoły Handlowej i  Lublinie
uprasza pp. członków Towarz. Pomocy dla Szkoły Handlowej w  Lu- 
blinia o łaskawa przybycie w  dn. 25 b.m. w  pierwszym terminie, 
i w  dn. 2 maja r.b. w  drugim terminie do gmachu Szkoły Handlo­
wej przy ul. Bernardyńskiej Nr. l i  o g. 7Va wiecz. na Ogólne 
Zebranie z porządkiem dziennym następującym: Wybory Przew o­
dniczącego, Wybory 2-ch członków Rady Opiekuńczej Szkoły Han­
dlowej, omówienie środków w celu ożywienia działalności" T-wa 
Pomocy dla Szkoły Handlowej w  Lublinie. Wolne wnioski.

O  G  Ł  0  8  Z  E  N  I  E .
Nieiskie Bk ro Pośrednictwa Pracy

g s r s y  W y d z i a l e  i® a tm o c ^  S p @ ł e e $ t i © |
przeniesiona zostanie dni:. 20 b. m. na ulicę Królewską pod M 15 II ofi­
cyna I piętro.

Biuro poleca W W. PP. Pracodaw com  następu jących  pracowników: *
M o n t e r ó w ,  r a © e 8 te n ils 6 w , ś l u s e r z y ,  s t© l® e»zy f s te l t r o # -  

c h ś w ,  G o s p o d y n i e  wt@j$?&eSg k n e h a r f e i ,  lo k a j? , I s s m e e d g -  
s s e p ó w . B s ie h E lle ie s ts ? , k a . s e e l $ s t ć w ,  R se ssz ^ n ls łk E , w o -  
ż n y s B t , s a c w s j o a r ó w ,  G au oK g c i e l i ,  fs*e fc I® n  k i ,  b o n jf  i t .  p .  
DLA FOSZSI&SjJĄCYCK PBACY POŚGEPGICTWO B EIPŁ A T SE .

Od Wydziału Aprowizacyjnego.
i.

Wydział Aprowlaaoyjny zawiadamia, i t  1) za kuponami M 3 z napisem „ s ł o n i ­
n a “  możaa nabywać

w 2 eh sklepach miejskich 
w 7-miu „ Lub. Stów. Spożywców
w 4-eh „ 8 to w. Robot, Cbrześc.
w 3-ch .  H „Jutrzenka”
w sklepie . . . „ „Zgoda,*
w „ . . . .  „Jedność’
w .  . . .  Związku Murarzy

słoninę starą po 1/< funta na kupon po dawnej cenie kor. 5.60 k&l. za 1 funt.
2) za kuponami Nr. 4 z napisem „ a la n in a 1 można nabywać we wszystkich ma­

sarniach i jatkach słoninę po 8/i funta na kupon po cenie Kor. 6.80 hsl. za 1 funt. Ku­
pony >6 3 i >6 4 z napisem „słonina* ważne eą do końca bieżącego ta ea. Kupony Nr.
1 i Nr. 2 są nieważna 1 przyjmować ich nie należy.

li.
Włsśelclele masarń i jatek, którzy nie sprzedali na karty  całego kontyngentu 

słoniny w m-ou marcu winni b r a k u j ą c ą  do kontyngentu Ilość słoniny dostarczyć do 
magasynu Wydziału Aprowizacyjnego przy ul. Archidjakońekiej Nr. 1 za pokwitowa­
niem magazyniera. Należność za dostarczoną słoninę regulowana będzie w Biurze Wy­
działu Aprowizacyjnego.

Ili.
Rozporządzenie C. 1 K. Generalnego Gubernatorstwa Wojskowego Ap. 1324/18 

usta la  kontyngent sbeźa na potrzeby ludności cywilnej m iasta ca  m-c kwiecień r. b. 
na 39 wagonów.

ZAKOPANE, -  willa „Oksza”
da i s p e j p a  po Z, 3 i łf pofcojs z Kuchniami, Kompletnie i wygodnie umeblowane.
Ns miejscu łazienka, wodociągi, zlewy, piwnice, komórki, stajnia, wozownia. Położenie 
willi najpiękniejsze, słoneczne, s widokiem na góry. Balkony, werandy oszklone i t. d. 
947 " C E N Y  U M I A R K O W A N E .
Bliższa wiadomość: Zafeopsne, STANISŁAWA KYGIES1 0 WA

w ł a ś c i c i e l k a  „OKSZY“
 albo« EOSfflUUD RYGIEFS, dys-. Yeats-u W ielk iego  w  L s e b l in ie .------

Ś W I E R Z B E
nawet zadawnioną i z b.olesnymi strupami, 
pryszcze, męcząc# swędzenie leczy rady­
kalnie, bezwonny „Ki*em c d  św le s -z b y “
wyrobu a ptaki Ed. Lipińskiego, Warszawa ■ 
—Mokotów. Sprzedaż w aptekach i skład 

aptec&n. Lubelskich i okolicznych.

B iU a O  0 6 8 6 B Ü I C Z E  ™

W. G o r c z y c z k i e w i c z
L u b lin , u l.  K a p u c y ń s k a  6

 posiada na sM ad sie-----

N  A  S  1 O  D 5  A
waygyw i kwiatów, szczepy róż i duży 

zapas sadzonek Ud ,4 L i $!,
o r a z  H 3 H Z Ę 0 Z I S !  H 0 L H !  C Z E .

m .

M o « o r  p o p o w y  7 — 8 koni do sprze­
dania. Wiadomość fibry  La Plage Las- 

kiowloz.

Po s s u k u j ą  p e k o ju  umeblowanego. 
Ofirty do Administr&cyi „Głosu* „U-r e 

blowany*. 1008

Dc  s p r z e d a n ia :  chustka biała jedwabna 
„Czspe de Chine* 1 firanki. — Ul. Koś 

ciuszki 5 m. 2. io i i

Za g in ą ł©  ś w ia d e c tw o  ukończenia 
szkoły (matur») im. Słasziea w Lubli 

nie wydane na imię "WsUryana Kudły w 
roku 1910/n. 1014

|Q trzebnai m ło d a  zdolne, praczka. Ul. 
Kościuszki pralnia „H-ltn ,". 1008

Ka m ie n ie  młyńskie, kwarcowe sztuczne 
psgri-nicznego wyrobu, środnicy 115 

cm. okazyjnie do sprzedania. Bliższs. wia­
domość w kantorze młyna w Trawnikach.

1009

Sp r z e d  m  aparat kicemstograficzny 
Pi;thti „Kek" z dynamo-maszyną. W ia­

domość Podiesis pcw. Zamojski Domiński 
Nauczyciel 992

Ku p ią  m ło d e  szcz«ale pod policyjnego 
i parę szczeniąt fokstłrajerów. Zgło­

szenia do „Głosu Lnbrlekiogo”. 1015

To r t  s u c h y  z a m ie n i  d r z s w e  i ® ą- 
g le l ,  z dostawą po 1 kor. 80 hsl. pnd, 

Zsnówienia od 30 pudów przyjmuje Admi­
n is trac ja  „Głosu Lubelskiego*.

P l a t f o r m ą  jednokonną mało używaną 
sprzedam. Z-mojsba 29, stróż wskaże.

So lid n y  morxluy organista z pięknem 
głosem zmienia posedę, dla polepszenia 

sofcie bytu. Wiadomość w Adminietracyl 
„Głosu Lubelskiego*. 273

Zg u b io n o  d n ia  S b . m . w przejeździ®
do Słewlnka i z powrotem kołnierz fu­

trzany (lisy syberyjskie) znalazca ra  so­
witą nagrodą raczy odnieść hotel „Yersil- 
Iss“ M 2. 995

p o s z u k u ją  etatystek  do teatru. Wla- 
'  domość ul. Orla 7—5, od gods. 10 ej 

do 12 ej popoł.

Fspiepspj! htnsBl 
I p m s p ł  psIsM.
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